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..] lepiej co tydzień jedna dobra audycja aniżeli co dzień przeciętna, 
którą ogląda się z poczucia obow iązku” 10.

Ilość nadanych w idow isk w  telew izji NRD isto tn ie wzrosła w  przeciągu dzie­
sięciolecia im ponująco. Podczas gdy w  r. 1953 nadano ich ogółem  14, to  w roku 
1962 liczba ta  w ynosiła 9 9 u . Duże poruszenie w yw ołała ostatn io  sztuka tele-. 
w izyjna G untera K unerta  pt. F e tz e r s  F luch t ,  nadana w  ram ach  audycji jub ileu ­
szowych. Założeniem artystycznym  au to ra  był odw rót od tradycyjnych  konw en­
cji operowych i tendencje, ja k  to  sam  określał, „anity dogm atyczne’’. Sztuka nie 
zdobyła sobie jednak  powodzenia, mimo doskonałej obsady ak torsk iej (m, in. 
z członkiem  zespołu B e r l in e r  E n sem b le ,  Ekkehardem  Schallem , w  ro li głównego 
bohatera), fascynującej kam ery  W ernera B ergm anna i reżyserii znanego G un­
te ra  Stahnke. F abuła sprow adza się do tego, że Fetzer, uciekinier z NRD, zabiw ­
szy w  drodze przez granicę m ilicjanta, w  NRF w zbran ia się przed g loryfikow a­
niem  go jako bdhatera i, pod w pływem  rozmowy z wdową po zam ordow anym  
przez siebie m ilicjancie, w raca skruszony do NRD.

Sztuka K unerta  w yw ołała szeroką dyskusję w  NRD. Czynniki oficjalne 
wypowiedziały się o widowisiku zdecydowanie negatyw nie, uw ażając całą kon­
cepcję sztuki za prym ityw ną, a eksperym ent za nieudany. Główne zarzuty  spro­
w adzają się dp tego, że postacie w  sztuce są oderw ane od środow iska zarówno 
pod względem socjalnym , jak  i m oralnym , są nieżyciowe i nieprawdziwe., że 
sztuce tej b rak  jednolitej fabuły , że całość cierpi na szablonowym  ziestawieniu 
nieum otyw ow anych sy tuacji, naśladow nictw ie zachodnioniem ieckiej mody. W y­
staw ienie te j sz tóki uznano za pożałow ania godną pom yłkę i dążność do n ie­
uzasadnionej ekstraw agancji. Zespół dram aturgów  telew izji NRD oświadczył 
ustam i Willi B aum erta, że:

..] w  przyszłości drzw i dla bezm yślnych wrogich sztuce eksperym en­
tów form alistycznych, jak  to  m a m iejsce w  F e tz e r s  F luch t ,  n igdy nie będą 
o tw arte” 12.

Ogólne wyiniki pracy telew izji NRD w  ubiegłym  10-leciu bardzo wysoko 
oceniła Rada M inistrów  NRD, a cały zespół został na uroczystej akadem ii, przy 
udziale przedstaw icieli rządu  NRD i gości z ZSRR, Polski, Czechosłowacji, B uł­
garii, Węgier, Rumiunii, Kuby, Zjednoczonej R epubliki A rabskiej, Jugosław ii, F in ­
landii, odznaczony orderem  ..^Sztandaru P racy ” 13.

Na zakończenie dodać tu  jeszcze trzeba, że telew izja NRD ma — ze względu 
na cen tralne położenie Niemiec w Europie — duże znaczenie dla ogólnoeuropej­
skiej współpracy w  tym  zakresie i że stanow i ona swego rodzaju cen tralę  w  te le­
w izyjnym  ruchu  tranzytow ym  pomiędzy In terw izją, Eurow izją i N ordw izją.

TRUDNOŚCI ZACHODNIONIEMIECKIEGO SZKOLNICTW A

Spraw y szkolnictwa, a szczególnie reform y szkolnej, są w  Niemczech zachod­
nich od la t wciąż tem atem  artykułów , dyskusji i obrad, rozpatryw anym  w as-

"■ Streiter fiir die sozialistische Revolution — Aus der Rede von Prof. Albert Norden 
zum zehnjUhrigen Bestelien des Deutschen Fernsehfunks. „Neues D eutschland” z dn. 11 XU 
1962 oraz „BerUner Z eitung” z dn. 12 XII 1962.

11 O r 1 1 e, „Neues D eutschland” z dn. 9 XII 1962, jw.
11 W. B a u  m e r  t, Kunerts Flucht in den Schematismus. Bemerkungen zu einer Fern- 

sehoper — Ciinter Kunerts. „Neues Deutscshland” z dn. 23 X II 1962 oraz W. S c h w e m i n ,  
Femsehkunst fiir wen? „B erliner Z eitung” z dn. 29 XII 1962.

11 Unser Fernsehfunk 10 Jahre alt. Feierstunde im Berliner Metropol-Theater. „B er­
Uner Z eitung” z dn. 11 XII 1962.

T e r e s a  P io t r o w i a k
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pekcie społecznym, ekonom icznym  i politycznym . W zw iązku z tym  przypom ­
nieć należy, że m. irt. z niepowodzeniem  spotkał się głośny w  swoim  czasie tzw. 
ram ow y p lan  o przekształceniu i ujednoliceniu system u szkolnego (R a h m e n p la n  
zu r  U m ą e s ta l tu n g  u n d  V e re in h e i t l ic h u n g  d es  a l lg e m e in b i ld e n d e n  o f fen t l ich en  
S c h u lw e s e n s ), k tó ry  w  swej ogólnej koncepcji stanow ić m iał próbę naw iązania 
do ogólnej sy tuacji w  świecie w  dziedzinie ośw iaty o raz przystosow ania ustroju 
szkolnego w  Niemczech do zm ienionych w arunków  społecznych. Tylko nieliczne 
propozycje tego planu, ujęte w ram y tzw. zaleceń, spo tkały  się z powszechnym 
uznaniem , Lecz realizacja  ich napotyka na poważne przeszkody, w ynikające 
z pogłębiających się trudności zarówno personalnych, jak  i m a te ria ln y ch 1. W ska­
zania tak ich  organów, jak  np. S tałej K onferencji M inistrów  K u ltu ry  (S ta n d ig e  
K u l tu s m i n i s t e r k o n f e r e n z ) czy też K om itetu  do S praw  W ychowania i Oświaty 
( D e u tsc h e r  A u so h u ss  f u r  das  E rz ie h u n g s -  u n d  B i ld u n g s w e s e n ) ,  nie są w  większej 
m ierze b rane pod uwagę. Zalecenia te w prow adza się w  życie w  postaci mniej 
lub bardziej zm ienionej czy też po prostu  odrzuca jako  nieprzydatne. W tych 
w arunkach  przeprow adzenie reform y, zm ierzającej do przekształcenia i u jedno­
licenia system u szkolnego w Niemczech zachodnich, dalekie jest od urzeczyw ist­
nienia. A tym czasem  w  szkole zachodnioniem ieckiej narasta  cały szereg tru d ­
ności, z k tórych  najpow ażniejszy jest m. in. stale w zrastający b rak  nauczycieli, 
szczególnie dotkliw y w szkolnictw ie powszechnym.

Problem  niedoboru k ad r nauczycielskich budził w NRF już od la t niepokoi
i chociaż jest rzeczą oczywistą, iż wszelkie próby reform  uzależnione są głównie 
od ilości i przygotow ania kadry  nauczającej, niewiele dotąd  uczyniono, by za­
radzić istniejącym  w  tym  zakresie brakom '-. Toteż próbuje się obecnie b rak i te 
usunąć przez zastosow anie doraźnych środków  zaradczych (w N adrenii, W est­
falii, Dolnej Saksonii i Bawarii), np. przez ponowne zatrudnien ie em erytowanych 
nauczycieli, przyjęcie na pół e ta tu  zamężnych niepracujących nauczycielek, p rze­
szkolenie i przygotow anie do zawodu nauczycielskiego kobiet zajm ujących się go­
spodarstw em  domowym i zainteresow anych osób z innych zawodów, zatrudnienie 
osób fachowo przygotow anych do nauczania przedm iotów  muzyczno-technicznych, 
skrócenie trw an ia  godziny lekcyjnej i zwiększenie lim itu  godzin etatow ym  n a u ­
czycielom (obecnie obow iązuje 30 godzin tygodniow o)3. Przeciw ko tym  przedsię­
wzięciom w ypow iadają się zrzeszenia zawodowe nauczycieli, k tóre przew idują, iż 
zatrudnien ie nie w  pełni w ykw alifikw anych nauczycieli pociągnie za sobą obni­
żenie się poziomu nauczania w  szkołach. N atom iast w ładze szkolne we w spom nia­
nych wyżej k ra jach  nie m ają w  zasadzie innej drogi w yjścia, gdyż niedobór 
nauczycieli już w krótce zagrażać może elem entarnem u funkcjonow aniu system u 
szkolnego 4.

Ja k  faktycznie p rzedstaw ia się sy tuacja  w tej dziedzinie w ykazała dopiero 
praca G. i H. Próbstingów , w ydana w  r. 1962 z inicjatyw y aktyw nej na polu b a­
dań ku ltu ry  współczesnej grupy w ystępującej pod nazw ą E t t l in g e r  K re is .  Z za­
w artych  w  te j pracy danych statystycznych, opartych na założeniu, że ilość 
uczniów w  jednej klaisie pow inna się kształtow ać w granicach od 30 do 33 i że 
dziew iąty rok nauk i w prow adzony zostanie w  szkołach w szystkich krajów  
(L dnder) ,  w ynika, iż w  r. 1960 brakow ało w  NRF 36 600 nauczycieli szkół pod-

1 Por. M. B o r  a 1, Problemy zachodnioniemieckiego szkolnictwa. „Przegląd Zachodni” 
n r  4/1960.

8 Por. O. H a m m e l s b e o k ,  Piidagogischer Notstund. ,.FAZ” z dn. 14 XII 1962.
J Por. K. K o b e 11 n, Eine Schulstunde dauert kiinftig 50 Mlnuten. „suddeutsche Zei­

tung” z dn. 20 I 1963.
•P o r . W. B e r k e f e l d ,  Schon heute fehlen 40 000 Lehrer. Vberfiillte Klassen ziichten 

Untertanen (Eine nationale Katastrofę kilndigt sich an). „F rankfu rte r Rundschau” z dn. 17 X I I 1962.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1963 Instytut Zacho



Przeglądy i kom entarze 307

stawowych, tera. blisko 1/5 wym aganego stanu. Do r. 1970 deficyt ten  wzrośnie do 
83 890 nauczycieli i osiągnie wówczas 1/3 w ym aganego stanu, określanego na 
240 000 e ta tó w 5.

Wobec stale w zrastającego napływ u dzieci do szkół powszechnych już w krótce 
zajdzie potrzeba ponownego zagęszczenia izb lekcyjnych ,(do 50 a naw et do 60 
uczniów  iw jednej klasie) i obciążenia dodatkow ym i godzinam i nauczycieli, a brak  
zastępstw  w przypadkach chorób nauczycieli pociąga za sobą w ypadanie lekcji, 
a co za tym  idzie niew ykonane plany  nauczania. P row adzi to  do obniżenia się 
poziomu nauczania w  szkołach powszechnych i zawodowych, podczas gdy w zra­
sta ją  wymogi staw iane w zakresie w ykształcenia przez przem ysł i gospodarkę, 
gdzie w  coraz to  w iększym  stopniu  stosowane są nowoczesne m etody p ro d u k ­
cji, w ym agające rzetelnej wiedzy technicznej. Pow stają  więc poważne obawy 
zm niejszenia się p rodukcji spowodowanego tym  stanem  rzeczy, co w skazuje 
jak  ściśle pow iązane są  we współczesnym świecie spraw y nauczania z interesam i 
ogólnopaństw ow ym i.

Poszukując m ożliwości rozw iązania tego w  obecnej chwili najpow ażniej­
szego dla szkoły zachodnioniem ieckiej problem u, jak im  jest pogłębiający się nie­
dobór kadr nauczycielskich, dochodzi się w  NRF do przekonania, iż jedynie do ­
konanie w  najbliższym  czasie reform y całokształtu  system u szkolnego, począwszy 
od szkoły powszechnej poprzez un iw ersy te t i zakłady kształcenia nauczycieli 
przynieść może popraw ę sy tu a c ji(i. Jedną z w ielu przyczyn tego stanu  rzeczy 
jest zm niejszający się w ostatnich la tach  procent m aturzystów . Z jaw isko to 
w arunku ją  zarówno względy dem ograficzne, jak  i n iedosta tk i trad y cy jn e j zbyt 
e lita rne j szkoły licealnej (G y m n a s iu m )  oraz słabo rozbudow ana tzw. druga droga 
kształcenia ( Z w e i t e r  B i ld u n c jsw eg ) Jedynie 5%> uczniów szkół powszechnych 
dochodzi w  NRF do m atury  (we większości k ra jów  Europy około 20°/o) i d la ­
tego, chociaż stosunkowo wysoki odsetek absolw entów  gim nazjum , bo aż 20fl/o, decy­
duje się tam  na stud ia pedagogiczne, to  ledwo zaspokaja to bieżące potrzeby k a ­
drowe. Jednak  w zrost liczby m aturzystów , chociażby tylko w  celu likw idacji 
niedoboru nauczycieli (nie mówiąc o . w zrastających potrzebach w  innych zaw o­
dach) w ym agałby w iększej ilości szkół, a co za tym  idzie, także więcej nauczy­
cieli. Ponieważ w obecnym dziesięcioleciu dojdą do szikół także bardzo liczne 
roczniki z la t pięćdziesiątych, pow stanie w ięc konieczność rozbudowy szkol­
nictw a średniego (M i t te l sc h u lw e se n )  oraz licealnego (H ó h ere  Schule) .  Jeżeli doj-

1 Por. B. B e e r, Lehrermangel — ein Notstand der alle angeht. „FAZ” z dn. 14 XI 1962.
« Spośród 30 tys. szkól powszechnych (nie licząc szkół w tzw. Stadtstaaten) było w r. 1960 

w NRF jeszcze 29% jednoizbowych, 24% dwuizbowych a jedynie 14%ipełnych ośmioklasowych. 
Od 11 do 19% uczniów opuszcza szkołę przed ukończeniem  ósmej klasy, w  rezultacie w r. 1960 
12,6% nie zdało egzaminów do szkół zawodowych, głównie z powodu „niedostatecznego opa­
nowania języka niem ieckiego i ortografii. „Por. G. G e n  s, W ir kónnen uns keine Anal- 
phabeten leisten. „Sttddeutsche Z eitung” z dn. 15 XI 1961 r.

5 Świadectwa szkół zawodowych nie są równoważne ze św iadectwem  m aturalnym  
i dlatego nie upraw niają do studiów na uczelniach wyższych. Od dłuższego już 
czasu trw ają więc starania, zmierzające do rozbudowy tzw. drugiej drogi kształcenia 
(pierwsza, tradycyjna, prow adzi do wyższych uczelni poprzez gimnazjum , świadectwo do j­
rzałości). Chodzi o  to, aby większa liczba młodzieży m iała możliwość kształcenia się na 
wyższych uczelniach, by tym  samym zaspokoić zwiększone zapotrzebowanie na  in teligencję 
z wykształceniem  akadem ickim . W w ypadku absolwentów szkół zawodowych, w arunkiem  
dopuszczenia do studiów  jest osiągnięcie tzw. św iadectwa dojrzałości szkoły fachowej (Fach- 
schulreife), odpowiadającego m niej więcej m alej m aturze. Zdobyć je mogą uzdolnieni 
absolwenci szkoły powszechnej, którzy uczęszczają w  szkole zawodowej na dzienne lub 
wieczorowe kursy  (Berufsaufbauschule-Lehrgang) przygotow ujące ich w ciągu trzech lat 
do egzaminów. Świadectwo to uprawnia do nauki w szkole fachowej (Fachschule) lub 
inżynierskiej, a po  złożeniu specjalnego egzam inu dojrzałości (Sonderreifepriifung) do 
wstąpienia na wyższą uczelnię. Wprawdzie św iadectwo dojrzałości 'Zdobyte tą  drogą um o­
żliwia studia jedynie na obranym  kierunku zawodowym, lecz zarysow ują się już tendencje, 
zm ierzające do udostępnienia m aturzystom  szkół zawodowych wszystkich kierunków  studiów.
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dzie do tego jeszcze niezbędna rozbudow a szkolnictw a zawodowego, konieczna 
w zw iązku z postępującym  rozwojem  technik i i autom atyzacji, to obliczany na 
r. 1970 niedobór w yniesie ogółem 160 tys. nauczycieli w  szkołach podstawowych 
i średnich razem  z licealnym i. P rzygotow anie tej ilości nauczycieli dla potrzeb 
szkół różnych typów  i stopni w ym aga także rozbudow y uniw ersytetów  i wyż­
szych szkół pedagogicznych. W szystkie te potrzeby razem  wzięte stw arzają za­
danie, k tóre według opinii niem ieckich rzeczoznawców, w agą i rozm iaram i do­
rów nuje co najm niej odbudowie B u n d e s w e h r y 9.

N iem niej w ażnym  i trudnym  do przeprow adzenia problem em  jest w NRF 
reform a szkolnictw a w iejskiego, narażonego szczególnie na sku tk i niedoboru nau ­
czycieli. Wokół tej reform y toczą się już od dłuższego czasu dyskusje pomiędzy 
w ładzam i kom unalnym i, czynnikam i politycznym i i w yznaniow ym i, jednak  dotych­
czas nie osiągnięto jeszcze jednomyślości*'. P raw o zapew niające każdej grom adzie 
możność posiadania swojej szkoły, a w  niektórych k ra jach  także zakładania 
przez rodziców sw ojej szkoły w yznaniow ej, stało się przyczyną gwałtownego 
w zrostu jednoizbowych szkół w iejskich (tzn. szkół, w  których jeden nauczyciel nau ­
cza w  jednym  pomieszczeniu jednocześnie uczniów od k lasy  pierwszej do ósmej). 
Np. w  H esji w zrosła w  1. 1950—1957 licz.ba jednoizbowych szkół w iejskeh 
z 560 do 1 034. W r. 1960 z 2 700 szkół w iejskich, 700 było dw uizbowych, a ponad
1 000 jednoizbowych, w  te j liczbie 127 szkół, do iktórych uczęszcza mniej niż 20 
dzieci. W B aw arii ilość szikół w iejskich  pow iększyła się w  1.1948—1957 z 779 do
2 137. W w ielu  w ypadkach sy tuacja szkoły w  ostatn ich  la tach  w yraźnie się pogor­
szyła, poniew aż n ie jednokrotnie przek ładano  prestiż w si oraz w yznania nad po­
trzeby kształcenia młodzieży. Dzieci tak ich  szkół, zapytane o swoje zainteresow ania 
zawodowe, jedynie w  1,7% w ypow iadały się za w yborem  zawodu rolnika, na to - 
m iaąt 4/5 uczącej się młodzieży w iejskiej w yraziło pragnienie wyuczenia się tych 
sam ych zawodów, co dzieci m iejskie. Konieczność podniesienia poziomu produkcji 
rolnej, k tóry  zależy od w ykształcenia rolnika, jego um iejętności stosowania w y­
sokiej techni|ki i k u ltu ry  rolnej, zwróciła uw agę na fak t, że jeszcze ponad 60°/» 
w szystkich szkół w iejskich to  szkoły jedno- lub  dwuizbowe, co pociągać m usi 
za sobą także poważne sku tk i ekonomiczne. Paziom  nauczania ponad 20% w szy­
stkich uczniów szkół w iejskich określono jako niew ystarczający. A tym czasem  
dyskusje wokół europejskiej w spólnoty gospodarczej w ykazały, iż rolnictw o NRF 
m a trudności w  konkurow aniu  z zagranicą. N iezbędna w  tych w arunkach  m o­
dernizacja ro ln ic tw a w ym aga podniesienia poziomu ośw iaty mieszkańców wsi 
oraz stw orzenia tu tejszej młodzieży tych samych szans zdobycia w ykształcenia, 
jak ie m a młodzież m iejska.

Toteż K om itet do S praw  W ychowania i Oświaty opracow ał zalecenia, zm ie­
rzające do organizacyjnej przebudow y szkolnictw a w iejskiego. Polegać m a ona 
m. n. na pozostaw ieniu we w si tzW. G r u n d sch u le ,  tzn. szkoły z klasam i od 
pierw szej do czw artej, oraz na zorganizow aniu k las wyższych w  tzw. wspól­
nych szkołach w iejskich (D u rfe rg e m e in sc h a f tsc h u le n ) ,  k tórych budowa oraz koszty 
w yposażenia w  pracow nie i pomoce naukow e pokryw ane byłyby wspólnie przez 
zainteresow ane wsie. Po te j lin ii rozw ija się jluż od la t in ic ja tyw a M inisterstw a 
K u ltu ry  w  H esji, gdzie istn ieje  już ponad 200 tzw. M il te lp u n k ts c h u le n .  Dalszy 
rozwój tego rodzaju szkół w iejskich napotyjka jed n ak  w ciąż jeszcze na duże 
opory w ielu wsi, a bez ich zgody, szkoły tak ie nie mogą powstawać. W prawdzie 
k ra je  m ogłyby w yw rzeć n ie jak i nacisk w  tym  k ie runku , ponieważ pokryw ają 1/3 
kosztów o raz zatw ierdzają w szytkie p lany  budowy nowych szkół, jednak do-

8 Por. G. i Pi i c h t ,  Die Politik vernachliissigt die Schule. „Siiddeuteche Z eitung” 
z dn. 16 XI 1962.

B Por. M. C o n  t a, Streitpunkt: Die „Mittelpunktschulen”. „Stiddeutsche Z eitung” 
z dn. 14/15 V 1960 r. oraz Lasst die Schule im D or// „S tu ttg a rte r Zeitung” z -dn. 19 X 1962-
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tychczas zagadnienie to  generalnie n ie  zostało jeszcze rozwiązane. W edług opinii 
fachowców (np. Baw arskiego Zw iązku Nauczycieli i Nauczycielek — B L L V  
B u y e r i s c h e r  L e h r e r -  u n d  L e h r e r in n e n v e r e in )  szkolnictwo w iejskie w  NRF m o­
głoby się w yw ikłać z ak tualnych  trudności jedynie przez u tw orzenie tzw. szkół 
centralnych, co um ożliw iłoby w prow adzenie 9-tego roku  nauki, rozbudow ę na wsi 
szkolnictw a średniego (M it te lsch u len )  i  tzw. d rugiej drogi kształcenia (Z w e i t e r  
B i ld u n g s w e g ) 10.

Popraw a aktualnego stanu szkolnictw a w NRF, w prow adzenie w  życie cho­
ciażby najpiln iejszych projektów  reform y, zależy przede w szytkim  od wyso­
kości nakładów  finansow ych, przeznaczonych na ten oal. Toteż autorzy „planu 
ram ow ego”, w  którym  pom inięte zostały spraw y finansow e, zw iązane z jego 
realizacją, stw ierdzają na w stępie:

„Zaproponow ane tu ta j przekształcenie zachodnioniem ieckiego system u 
szkolnego w ym aga dużych nakładów  finansow ych [ .. .]  W każdym  razie mogą 
one i muszą być natychm iast podw yższone”.
A tym czasem  zarówno spraw a reform y szkolnej, ja k  i zagadnienie zwiększe­

nia środków  finansow ych na cele szkolnictw a pozostały w  zasadzie w  sferze roz­
w ażań i dyskusji. W prawdzie nak łady  w zrastały  rokrocznie w  granicach od 
5 do 10%, lecz równocześnie rosły także bieżące potrzeby w  te j dziedzinie. 
W szkolnictw ie w  ogóle, a szczególnie jeżeli chodzi o jego finansow anie, dom i­
nu ją  w  NRF jednak  w  dużej m ierze tendencje zachowawcze. Toteż budżety 
szkolne ty lko bardzo powoli się zm ieniają. Zainteresow ane czynniki nie były 
dotąd bow iem  skłonne zapewnić szkolnictw u w  ram ach publicznych w ydatków  
tak iej pozycji, k tó ra  zm ieniłaby n a  dłuższą m etę obecną sytuację u . Na koniecz­
ność rew izji dotychczasowej polityki w  zakresie w ydatków  na cele szkolnictwa, 
a szczególnie uznania w agi tych spraw  i nadan ia  im  w łaściw ej rangi, w skazuje 
praca F. E d d i n g a  i W.  A l b e r s a  pt. Die  S c h u la u sg a b e n  1960— 19 7 0 12„ O pra­
cowanie p lanu  w ydatków  n a  potrzeby szkół ogólnokształcących oraz zawodowych 
w 1. 1960—1970 było pierw szą tego rodzaju  in ic ja tyw ą w NRF. W obliczeniach 
z tym  zw iązanych zakładano w  planie, iż zachow ana zostanie obecna form a 
system u szkolnego, a uwzględniono jedynie uspraw nienia, k tóre w inny być w pro­
wadzone niezależnie od reform y. Zaliczono do nich zm niejszenie liczby uczniów 
w  poszczególnych klasach, budowę braku jących  jeszcze szkół, sa l gim nastycznych 
i pracowni, w prow adzenie obowiązkowego dziew iątego roku  nauczania oraz 
niezbędne ulepszenia i unowocześnienia w  nauczaniu wyższych klas szkoły 
powszechnej, w szkolnictw ie zawodowym i w iejskim . W drugiej, niem niej 
w ażnej grupie wydatków , uw zględniona została bardzo znaczna podw yżka płac 
nauczycieli o raz w ydatki, w ynikające ze w zrostu liczby uczniów, k tó ra  pow ięk­
szyć się m a o 1,4 m in -z czego 1 m in  przypadnie n a  szkoły powszechne). W. tych 
w arunkach  w ydatk i na cele szkolne pow inny się zwiększyć do r. 1970 od 150 
do 180% i osiągnąć sum ę 12,65 m ld m arek. Ponadto  3 m ld m arek  rocznie p rze­
znaczone powinny być do r. 1970 na szkolne inw estycje b u d o w lan e13. Od t ,  1948

Por. F. M a y e r ,  Nicht jedes Dorf braucht eine eigenc Schule. „Suddeutsche Z eitung” 
z dn. 3 XI 1962 oraz W. H i l i p e r t ,  Die Landschule ruft nach Reformen. „Suddeu.sche 
Z eitung” z dn. IG II 1963.

11 Por. W. H u  g, Mehr Geld fiir die Schulen, „FAZ", z dn. 21 I  1963, oraz B. L e h -  
n e r  t, Haben wir die Schule, die wir verdienen?, „FAZ” z dn. 11 I  1963.

12 Por. S i e m s e n, Schulausgaben milssten verdreifacht werden! „F ran k fu rte r Rund­
schau” z dn. 9 VII 1960.

13 Później opracowała także Stała K onferencja M inistrów plan  w ydatków  na cele 
szkolnictwa i ośw iaty do r. 1970. W planie tym  wzięto pod uwagę p rzyrost ludności k ra ju  
i w ynikający stąd  w zrost liczby uczniów, a co za tym  idzie, potrzebę większej ilości izb 
lekcyjnych, nauczycieli oraz zakładów kształcenia. Ponadto  uwzględniono także upowszech­
niające się w śród społeczeństwa dążenie do dalszego kształcenia się, (konieczność planow ej
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wydano w  NRF na budow nictw o szkolne blisko 6,1 m ld m arek. B uduje się więc 
.nowoczesne, dobrze wyposażone szkoły, których ilość je st jednak  wciąż n iew ystar­
czająca. Toteż m łodzież nadal uczy się w  izbach i pomieszczeniach zastępczych, 
nic zawsze odpowiadających pedagogicznym i higienicznym  wymogom. W d a l­
szym ciągu obow iązuje jeszcze nauczanie dw uzm ianowe, a  dla jego likw idacji 
potrzeba by dodatkow o około 23 tys. izb lekcyjnych. W r. 1959, wówczas gdy 
m inistrow ie k u ltu ry  zalecili wprow adzenie dziewiątego roku nauki, brakow ało 
(przy obow iązującym  8-letnim  okresie nauczania) ponad 18 tys. izb lekcyjnych.
O ilt zm niejszona m iałaby zoistać liczba uczniów, przypadająca na jedną k last 
do ilości pedagogicznie pożądanej, brakow ałoby dalszych 31 tys. izb lekcyjnych 
W r. 1960 zbudowano około 9 tys. izib lekcyjnych, a każda izba (łącznie z przyna- 
leżnościam i i wyposażeniem) kosztuje przeciętnie 100 tys. m arek. Rocznie w y­
daje się obecnie w  NRF na szkolne inw estycje budow lane około 2 m ld m arek. 
W edług obliczeń prof. Eddinga, przy  przew idzianym  wzroście liczby uczniów, 
przedłużeniu okresu nauczania o raz budowie tzw. D d rferg em ein sch a fL ssch u len  
potrzeba będzie dalszych 145 tys. izb lekcyjnych.

W ostatnim  czasie m ożna spotkać się w  NRF dość często z powoływaniem  się 
na poglądy ekonom istów  am erykańskich, którzy  na podstaw ie dokładnych ob li­
czeń stw ierdzili, iż w ydatk i n a  cele ośw iaty i szkolnictw a są na dłuższą m etę 
tak samo opłacalne, jak  inw estycje przemysłowe. Co więcej, w ydatk i te są — 
zdaniem  w spom nianych ekonom istów  — nieodzownym w arunkiem  gospodarczego 
rozwoju k ra ju  1J. Mimo to, NRF nie zdobywa się w  dalszym  ciągu na zasadnicze 
ustalenie h ierarch ii potrzeb swego szkolnictw a i kolejności ich zaspokajania, co 
prow adziłoby w  końcu do przezw yciężenia obecnych tru d n o śc i15. Coraz częściej 
w skazuje się n a  zacofanie zaehodnioniem ieakiego system u szkolnego, zwłaszcza 
przy porów nyw aniu  go ze szkolnictw em  innych, zachodnioeuropejskich krajów  
(w zasadzie u n ik a  się porów nań ze szkolnictw em  k ra jów  socjalistycznych 
a w szczególności Zw iązku Radzieckiego, uznając zdecydow aną wyższość tych 
krajów  w  tym  zakresie). W skaźnikiem  stan u  oświaty w  danym  k ra ju  są la ta  
spędzone przez młodzież w  szkole o pełnym  w ym iarze godzin lekcyjnych (Votl-

rozbudowy szkół wyższych i insty tu tów  badawczo-naukowych. Oparte na tych  założeniach 
dane liczbowe, w yrażające potrzeby szkolnictwa, określił przewodniczący Stałej Konferencji 
M inistrów jako bezwzględnie wym agające zaspokojenia. Bieżące w ydatki na cele w ycho­
wania, oświaty i ku ltu ry , a szczególnie koszta personalne, wzróść w inny z 7,7 mld m arek 
w r. 1961 do 14,1 m ld w r. 1970. N atom iast w ydatki na szkolne cele inw estycyjne w  1. 1962— 
1970 wzróść w inny ogółem do 52,5 m ld m arek. Autorzy p lanu  stw ierdzają, iż te, n iew ąt­
pliw ie bardzo duże sum y m ogłyby być w ydatkow ane jedynie w w ypadku przeprowadzenia 
tzw. wyrów nania finansowego pomiędzy Związkiem  a krajam i, tzn. że w ydatki krajów  na 
cele k u ltu ry  w inny być tak  wielkie, jak  w ydatki Związku na cele obronne i socjalne. 
W swoim „stw ierdzeniu potrzeb w 1. 1961—1970” (Bedarfsfeststellung 1961 bis 1970) m ini­
strow ie k u ltu ry  uwzględnili wprow adzenie 9 roku nauki, rozbudowę szkół średnich, gim­
nazjów, szkół zawodowych 1 tzw. „drugiej drogi kształcenia” oraz reform ę wyższych klas 
gimnazijalnyoh. Ponadto wzięto pod uwagę zwiększone zapotrzebowanie na kadry  nauczy­
cielskie, potrzebę w iększej ilości akadem ickich szkół wyższych i Intensyw niejszą rozbudowę 
urządzeń, służących oświacie dla dorosłych. Na podstawie m ateriałów  dotyczących rozwoju 
ludnościowego i zaznaczającej się od r. 1945 tendencji zdobywania pełniejszego w ykształ­
cenia, m inistrow ie stwierdzili, iż: W r. 1970 będzie o 1,3 m in więcej niż w r. 1961 uczniów 
szkół powszechnych (było około 5,5 min) a  także o 266 tys. uczniów szkół zawodowych, 
183 tys. uczniów szkół średnich (było — 369 tys.), i 105 tys. uczniów gim nazjalnych (było — 
853 tys.). Liczby te  z kolei w skazują na konieczność w zrostu liczby nauczycieli z 262 tys. 
w r. 1961 do 420 tys. w r. 1970, ilości izb lekcyjnych o 1,5 razy, a pomieszczeń specjalnych
o [prawie 90%. Wyłącznie na te inw estycje potrzebnych byłoby 40,4 imld m arek. Do tego 
dochodzą jeszcze w ydatki bieżące, które do r. 1970 kształtować się w inny rocznie w  g ra ­
nicach 9,2 mld m arek, tzn. powiększyć się dw ukrotnie. W wyższych szkołach pedagogicz­
nych Ilość m iejsc wzróść ma w r. 1970 do 46 tys. tzn. powiększyć się o  10 tys. m iejsc 
w  stosunku do r. 1961. Por. Die Kultusminister errechnen ihre Forderungen fiir 19T0- 
„FAZ” z dn . 15 III  1963 r.

“ Por. B. B e e r ,  Bildung wirtschaftlicłi betrachtet „FAZ” z dn. 11 V 1962.
ls Por. H. S c h u s t  e r ,  Unser Bildungs-Ruckstand. „SUddeutsche Zeitung" z dn. 5/6 I 1963
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ze i lsch u leń ) .  W edług obliczeń prof. Eddinga, znajdow ało się w  NRF jedynie 
18°/o młodzieży w  w ieku od 15—19 la t w  tego rodzaju  szkołach (w Zw iązku R a­
dzieckim  — 48,60/0, w  S tanach Zjednoczonych — 64,3"/o). W skazuje to także na 
istnienie poważnego społecznie problem u w  NRF, m ianowicie nierów ności szans 
przy zdobyw aniu w ykształcenia. S tw ierdzono np., że jedynie 5°/o młodzieży po­
chodzenia robotniczego kształci się w  szkołach licealnych. Różnice w ystępują 
także w  poszczególnych k ra jach  N R F 16. I tak  procent absolwentów  szkół śred ­
nich w aha się pom iędzy 34 (Szlezwik-Holsztyn) a 5°/o (Saara) (w Szwecji 3,2,3, 
we F ran cji 30,8, w  Norwegii 35,7°/o). Liczba młodzieży, uczącej się w  szkołach 
średnich i licealnych, zależy przede w szystkim  od ilości i rozm ieszczenia szkół, 
jak ie młodzież ma do swojej dyspozycji, a nie — jak  to  próbow ano sugerow ać — 
od rozm iarów  tzw. rezerw y uzdolnień (B e g a b te n r e s e r v e ). B adania te  p rzeprow a­
dzono z inicjatyw y O C E D  (O rganizacja W spółpracy i Rozwoju Gospodarczego), 
k tóra in te resu je  się także stanem  i m ożliwościam i rozw oju system u szkolnego 
państw  członkowskich, głównie pod kątem  w idzenia w zajem nych powiązań, jakie 
zachodzą pomiędzy rozw ojem  ekonom icznym  a w ydatkam i na cele szkolne (po­
dejm ow ano m. in. próby usta len ia dochodu narodowego, jak i w inien  być przez 
państw o przeznaczony n a  cele ośw iaty  i szkolnictw a, aby  zabezpieczyć w łaściwy 
rozwój ekonom iczny k r a ju ) 17.

W odniesieniu do problem ów  system u szkolnego NRF, dylem atem  pozostają 
nadal rozbieżności pom iędzy istniejącym i w  te j dziedzinie potrzebam i, a p ra k ­
tycznym  ich zaspokpjeniem . Bez większego w pływ u n a  ten  s tan  rzeczy są in ­
sty tucje i zespoły, pow ołane do organizow ania, koordynow ania, reform ow ania i k ie ­
row ania zachodnioniem ieckim  system em  szkolnym  fap. S td n d ig e  K o n f e r e n z  d e r  
K u l tu s m in i s t e r ,  D e u tsc h e r  A u ssc h u ss  f i ir  d e s  E rz ie h u n g s -  u n d  B i ld u n g s w e s e n  
i in.). Ich kom petencje są ograniczone i dlatego w  ich ram ach, rozw iązanie tego 
kom pleksu zagadnień, k tó ry  pow iązany jest z problem am i polityki socjalnej, eko­
nomicznej, ag rarne j a naw et i zagranicznej, je s t bardzo trudne. Obecnie za ry ­
sow ały się możliwości przezw yciężenia tych  trudności na drodze porozum ienia 
pomiędzy Związkiem  a K rajam i, k tóre zapoczątkować m a ściślejszą w spółpracę 
w  spraw ach polityki k u ltu ra ln e j 18. W obec głośnych pro jektów  (głównie ze strony 
D P  i  F D P ), k tó re  w skazują na konieczność u tw orzenia Związkowego M inisterstw a 
Ośw iaty (B u n d e s k u l t u r m i n i s t e r i u m ) ia, przyszłość system u federalnego zależeć 
może także od tego, czy w  NRF zdoła się opanować obecną kry tyczną sytuację, 
k tó rą  zachodnioniem iecki rzeczoznawca określa następująco:

„Wiemy dzisiaj, że w  ciągu kilku  la t w ybuchnąć może kryzys szkoły oraz 
w następstw ie tego, kryzys naszego państw a i społeczeństwa, k tó ry  zagrozi 
całej naszej egzystencji. Są to zaniedbania polityki, które w yw ołały to n iebez­
pieczeństw o” 20.

“ Por. B. B e e r, Unterschiedliche Bildungschansen in den Ltindern. „FAZ” z dn. 3 0 I I I1962.
11 Por. przyp. 14.
1! Chodzi tu  o zaw artą umowę (Verwaltungsabkommen) pom iędzy k ra jam i a Związkiem, 

dotyczącą wspólnej po lityk i ku ltu ra lnej, nie ratyfikow aną jeszcze przez dw a kra je . Por. 
Przyp. 15.

‘•P o r .  H. H e u b I ,  Wir b rauchen k ein Bundę skul tusministerium. „Sttddeutsche Zei­
tung” z dn. 7/8 V 1960.

Por. G. P i c h t ,  Die Politik vernachlassigt die Schule. „Sttddeutsche Z eitung” z dn.
16 X I 1962.

M ic h a l in a  B o ra l
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